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N a j j a ś n i e j s z y  C e s a r z  i K r ó l ,  w  dniu  ! 
wczorajszym o godzinie 1 0 %  rano , w raz z 
jego Król. W ys. K s. R ejentem  P ru sk im  wy
jechał na pola za ro g a tk ą  Pow ązkow ską, gdzie 
także zebrali się w raz z sw em i o rszakam i 
Dostojni goście zagran iczn i i w obec N ajjaś
niejszych Osób odbyw ało się s trze lan ie  do 
celu polowej a rty lerji. J. C. K. M. rac zy ł o- 
glądac celność strza łów , a następn ie  p rzy p a
trywać się ćwiczeniom gim nastycznym , prze.d 
urządzoną w tem że m iejscu  szko łą , po uk o ń 
czeniu czego w raz z tym że K sięciem  R e jen 
tem wrócił do Belw ederu.

0 godzinie 3 % , N a j j a ś n i e j s z y  P a n  w raz 
z J. C. W. C e s a r z e w i c z e m  N astęp cą  T ronu  
wyjechał do dw orca kolei żelaznej n a  sp o t
kanie J- 0 . K. A postolskiej M ości C e sa rz a  
Austrjackiego F r a n c i s z k a  J ó z e f a  Ig o  p rzy -, 
byłego do W arszaw y. Odbywszy tam że p rze -l 
gląd warty honorowej z p iecho tnego  A rchan  ■ 
gełorodzkiego J. C. W. W . K s. W ł o d z i m i e -  
tz j, A l e k s a n d r o w i c z a  pułku , N a j j a ś n i e j s z ą  
P a n  wraz z J . C . jK. A posto lską M ością pod
jechał do Ł azienek , zk ąd  po obejrzen iu  h o 
norowej warty z 3go b a ta ljo n u  saperów , W 
towarzystwie J. K. W. K sięcia  R e je n ta  P r u 
skiego, w rócił do swej rezydencji.

Wkrótce potem  N. C esarz A u strjaek i od
wiedził N a j j a ś n i e j s z e g o  P a n a  w p a łacu  Bel- 
wederskim.

0  godzinie 5 ‘/ 2 J e g o  C f s a r s k o - K r ó l e w -  
sk a  Mość, w raz z księciem  R ejentem  P ru s 
kim, udał się do p a łac u  Ł azienkow skiego na 
obiad, na którym  znajdow ał się tak że  J . C. 
W. C e s a r z e w i c z  N astępca  T ronu  i D ostojni 
zagraniczni Goście.

Wieczorem N a j j a ś n i e j s z y  P a n  w raz z J . 
C. K. A postolską M ością p rzybył do te a tru  
wielkiego, gdzie" przedstaw iono nowy b a le t 
pod tytułem  D ziewice jezio ra; po ukończeniu  
widowiska pozostaw iw szy N. C esarza  A ustrja - 
ckiego w Ł azienkach , N a j j a ś n i e j s z y  C e s a r z  
i K r ó l  w rócił do B elw ederu.

Jego Ks. W ys. K siążę  H ohenzolern- Sigm a- 
1'ingen K a r o l - A n t o n i ,  przyby ł w dniu wczo
rajszym z zagran icy .—  W  raz  z nim  przy je
chał kap itan  Osten.

W orszaku J ,  C. K. A postolskiej Mości 
przyjechali: h r. R ech b erg  m in iste r sp raw  za
granicznych, jć n e ra ł ad ju tanci fe ldm arsza łek  
lejtnant lir. C renneville i jen era ł-m a jo r hr. 
Kudenhove, fiigiel-adjutanci m ajorow ie k s ią 
żę Hohenlohe, h r. F alkenheim  i h r. Clam, 
oficerowie sz tabu: pu łkow nik  hr. F ilipow icz, 
podpułkownik von T iiller, m ajorow ie b aron  
Kaufman i  von B artin , i kap itanow ie hr. M e
tan i Groben; ta jny  ra d c a  baron  de M ejsen- 
burg, sek re tarz  gab ine tu  b a ro n  G enotte, o raz 
urzędnicy rad c a  dw oru Sejfert, se k re ta rz  Man' 
Ker, Seinninger i  W edl.

STATYSTYKA, PRZEM YSŁ, HANDEL i t.d. 
W y c i ą g  z  o b r a z u  d z i a ł a ń  R z ą d u  K r ó l e s t w a  

P o l s k i e g o  w  l a t a c h  1857 i 1858, z ł o ż o n e g o  

N a j j a ś n i e j s z e m u  P a n u  p r z e z  N a m i e s t 

n i k a  K r ó l e s t w a .

II .  Wydział Oświecenia Narodowego.
(Dalszy ciąg.)

Ins ty tu t Aleksandryjski wychowania Paniep.
W  tym Instytucie było uczennic: w 18 5 7 r.

216, w 1858 r. 218; z nich na koszcie: N aJ-
j a ś n j j a s z e g o  P a n a : w  1857 roku 10, w 18 5 8 
10; N a j j a ś n i e j s z e j  P a n i : w  185 7 r. 3 w l 8 5 8  
r. 2.; Namiestnika Królestwa: w 1857 roku 6, 
w 1858 r .  6; Kapituły C e s A R S K O -K e Ó K E W S k IC H  

orderów: w 1S5 7 roku l ;  Księżny Łabanow Ro- 
stowskiej w 185 8 roku 1; Skarbu Królestwa: w
1857 r. 53, w 1858 r. 52; miasta Warszawy: w 
1887 roku 12, w 1858 r 12; na własnym kosz
cie: w 1858 roku 125, w 1858 roku 12 9;
przyckodnich: w 185 7 roku 6, w 185 8 roku 6; 
podług wyznań: Prawosławnego: w 185 7 roku 48, 
w 1858 roku 42; Rzymsko-Katolickiego: w 1857 
roku 155, w 1S58 roku 16 2; Greko-Unickiego: 
w 1857 roku 2, w 1858 roku 2; Ewangieliokie- 
go: w 1857 r. 11, w 1858 roku 12. Według 
etatu utrzymanie Instytutu było obrachowane: w
1857 roku 87,414  rs. 5 4 %  kop.; w 1858 r. 
82 ,468  rs. 8 5 %  kop.; a mianowicie z fundu
szów: N a j j a ś n i e j s z e g o  P a n a : w  185 7 roku rs. 
1,800, w 1858 roku 1,800 rs . ; .  N a j j a ś n i e j s z e j  

P a n i  M a r j i  A l e k s a n d r ó w n e j : ,w  1858 roku 9 0 
rs. 9 0; N a j j a ś n i e j s z e j  P a n i  A l e k s a n d r y  F e d o  

r ó w n e j :  w  1858 roku 450 rs . ,  w 1858 roku 
600 rs.; Księcia Namiestnika: w 1857 r. 1,080 
rs . ,  w 1858 roku 1,080 rs.: Kapituły C e s a r 
s k o - K r ó l e w s k i c h  orderów; w 185 7 roku 180 
rs.; Skarbu Królestwa: w 1857 r. 53 ,017 rsr.
62 kop., w 1858 r .  5 3,017 rs. 6 2 kop.: Księ
żnej Łabanow-Rostowskiej: w 1857 roku 90 rs.
w 1858 roku 180 rs.; Miasta Warszawy: w 1857 
roku 2,160 rs., w 1858 roku 2,160 rs r .  Z o- 
płat pensjonarek: w 1 85 7 roku 2 2,8 60 rs., w
1858 roku 2 3,0 40 rs.; Z dochodów nieprzewi
dzianych: w 185 7 roku 5,7 7 6 rs. 9 2 %  kop., w 
1858 roku 740 rs. 53 kop,; wydano w 1857 r. 
87,414 rs. 5 4 %  kop. w 1858 roku 82,468 rsr. 
1 5 %  k.; zatem żadna reszta nie pozostała.

I I I  Wydział Sprawiedliwości:
Sądy Pokoju. Sądy Pokoju załatwiły czynno

ści w wydziałach pojednawczych: zagodzeniem
spraw: w 1 757 roku 284; w 1858 roku 235 
odesłaniem do Trybunału z powodu niestawien
nictwa lub niezgody stron: w 1857 r. 2,732, w 
185 8 roku 2,6 31; zakończeniem sporu, skutkiem 
odstąpienia powodu do skargi: w 185 7 roku 131; 
w 1858 roku 129, razem: w 1857 roku 3,147
w 185 8 roku 2,9 9 6; oprócz tego, w wydziałach 
tych odbyto rad familijnych: w 185 7 roku 2,17 2, 
w 1868 roku 2,066; w wydziałach spornych: za
godzeniem stron: w 186 7 roku 229 rs. w 1858 
roku 206; osądzeniem: w 1857 roku 22,248, w

w 1858 r. 21 ,197 ; oprócz tego, w obu wydzia
łach załatwiono czynności: hipotecznych: w 1857 
roku 2 ,381 ,  w 1858 roku 252 6; ekonomicznych: 
w 1857 roku 44 ,75 1 ,  w 1858 roku 44,637; 
zatem sądy Pokoju załatwiły czynności cywilnych 
i innych razem: w 1857 roku 74 ,828 ,  w 1858 
78,310; pozostało czynności niezałatwionych: cy
wilnych: w 1857 roku 13, w 1858 roku 13;
hypotecznych: w 1857 roku 18, w 1858 roku 9; 
ekonomicznych: w 185 7 roku 18 2, w 185 8 ro 
ku 220; razem: w 1857 roku 213, w 1858 ro
ku 2 32.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
& . P ro szen i jesteśm y o zap y tan ie  pp. b i

bliografów  i bibljopolów, czy znajdują się i 
ja k ie  książk i pom ocnicze polskie, s łużące do 
obeznania się z językiem  w ęgierskim ? P o n ie 
waż, o ile wiemy, osoba zapy tu jąca  się  n ie  
czyni tego przez p różną ciekawość, ale sam a 
studjuje język  i lite ra tu rę  w ęgierską, p rzy  po 
mocy źró d e ł znajdujących się  w innych  języ
kach, i bardzo być może, że m a zam iar na-* 
p isać ja k ą  podręczną m etodę zapozna jącą  nas 
z tą  mową, p rze to  w K ronice um ieszczam y po 
wyższe pytanie, n a  k tó re  sam i nie byliśm y w 
stan ie  dać zadaw alniającej odpow iedzi. N ie 
znam y żadnych k siążek  polskich o języku w ę
gierskim , a z w ydanych n a  naszej ziem i w ob
cych językach możemy wymienić jedną ty lko . 
J e s t  to  N ouvtlle  gram m aire hongroise, con te- 
n a n t les reg ies adm ises p a r  la  socićtć  de s a 
vants e t cTapres le d ic tio n n a ire  de 1‘academ ie 
h o ng ro ise . To dzieło dosyć obszerne (ątron. 
330 w 8 -ce), za  pom ocą którego  um iejąc po 
francuzku  m ożna zrob ić  znaczny postęp  w ję 
zyku w ęgierskim , u łoży ł, zupełn ie odpow ie
dnio w ym aganiom , 1‘abbć Je a n  E iben, ja łm u- 
żnik  (aum ónier) p u łku  nr. 38 barona  M arias- 
sy . W yszło u  E d w ard a  W in iarza  we Lwowie 

C zerniow icach, d ruk iem  P ille ra  1843 r. 
S potkaw szy się  z tą  k siążk ą  w k s ię g am i p.

J . I . O końskiego przejrzeliśm y ją  szczeg ó ło 
wo, i  może d la  niejednego z czytelników , k tó 
ry  s ię  naw et nie dom yślał, że  we Lwowie już  
p rz e d  17 la ty  w yszła obszerna g ram atyka 
francuzko -w ęg ierska , ciekaw e będzie k ilka  p ra -  . 
w ideł, obejm ujących ja k  d la nas  dosta teczny  
Sposób czy tan ia  po w ęgiersku. W szystkie g ło 
sk i w ęgiersk ie w ym aw iają się ja k  polskie, z 
w yjątkiem  następnych: s wymawia się ja k  sz, 
sz  za to  ja k  s; cs m a brzm ienie naszego  c, cs 
lub ts  w ym aw iają się ja k  nasze cz; g y  w ym a
w ia się  ja k  di, np. M agyar czy ta się M adjar; 
ly  m a brzm ienie tak ie  ja k  dw a l w języku  
francuzkim  poprzedzone p rzez  i; ny  w ym aw ia 
się  ja k  nasze  ń; ty  ja k  ti albo tj, np. atya, oj
ciec, czy ta  się atja; zs  b rzm i ja k  nasze ż, a  
ds m a m iękkie brzm ienie naszego  d i  np. find-

1 8 5 8  roku 20,992; razem: w 1857  roku 2 2 4 7 7 1 sa, filiżanka, czy ta  s ię fin d ż ja .  Z sam ogłosek



o z dwiema kropkam i (o) wymawia się jak 
eu francuzkie w wyrazie peuple, a ii jak  zwy
czajne u francuzkie. W iedząc o tem, i pa
miętając że samogłoski akcentow ane w piśmie 
mają brzmienie dwa razy dłuższe od nieakcep
towanych, można się łatwo nauczyć czytać 
po węgiersku.

Z wyrazów wspólnych naszem u językowi z 
węgierskim, których dokładny spis" mógłby 
być bardzo ciekawym dla filologów, wynoto
waliśmy sobie następujące:

Abrah  obrok, abroncs obręcz, aczet ocet, 
bab bób, baba akuszerka, bardny baran , ba- 
rdzda  bruzda, csaldd czeladź, czdszdr cesarz, 
cseresnye czereśnia, csiz czyż (ptak), csizma 
buty (ciżma), csortortók czwartek, czel cel, 
czin cyna, czukor cukier, deszka podłoga (de
ska), dobos dobosz, dolman  dolman, draga 
drogi, kosztowny, dssida  dzida, ebed objad, 
galamb gołąb, gaiya  część ubioru, gerlicze sy
nogarlica,' gyermek dziecko (giermek), hajnal 
świt (ztąd liejnal?), ibrik garnek (imbryk), 
kabat albo kaput kapota, kaesa kaczka, ka- 
cser kaczor, kakuk kukułka, kalap kapelusz, 
kdpldn  kapłan, kdpldr kapral, kapor koper,

- kdposzta kapusta, kas kosz, kilim  dywan (ztąd 
prowincjonalne nazwanie pewnego rodzaju de
ry: kilimek), kirdly król, ko osi kocz, kokarda  
kokarda, kolbdsz k iełbasa, kolostor k lasztor, 
korona korona, kulcs klucz, Idncz łańcuch, 
Idndsa lanca, len len, mak mak, mdlna  m ali
na, merda mięta, mocsdr moczar, m olndr m ły
narz, iuh/ia niemy, orszdg orszak, papucs p an 
tofel ( p lu c ie ) ’, patak  potok, póntek p iątek, 
piacz plac, plebania plebanja, pom pa  pom pa 
w znaczeniu ostentacji, posztó sukno (ztąd 
może postaw?) próba  próba, puszpómk buksz
pan, puszta  pustynia, rab więzień (słowiań
skie rab), rak rak, rama  ram a, ris ryż, rozs 
żyto (słow. roi), rózsa róża, safran  szafran, 
sód szal, sóincz szaniec, sóitdn szatan, sereg sze
reg, sipka lub sapka czapka, sisak szyszak, 
sparga  szparag, strdzsa straż, szallas chata 
(ztąd szałas?), śzereda środa, szilva śliwka, 
szita sito , szoknya spódnica (suknia), szuka 
suka, tabor obóz, tabór, Lóincz taniec, ta tar
ka, inaczej pohóinka ta ta rka , tisztitni czyścić, 
tolmacs tłómaćz, ugorlca ogórek, vacsora wie
czerza, vers wiersz, vizsla wyżeł, pódog zastaw 
(załóg), zsidó żyd, zsold  żołd.

Nie utrzymujemy bynajmniej, żeby w tym 
zbiorku 99 wyrazów, dalekim je sz c z e ,od zu 
pełności, mieścić się m iały wyłącznie wyrazy 
do naszej mowy z węgierskiego języka przy
jęte; owszem jest tu  wiele i takich co do o- 
bu języków z trzeciego jeszcze źródła, a głó
wnie z języków' wschodnich napłynęły, są i 
takie co z polskiego w węgierskim przyjęte 
zostały. Podając gwoli ciekawości niektórych 
czytelników ten wypis, mamy zdaje się p ra 
wo powiedzieć, że ta  m ała próbka daje już 
wyobrażenie o ważności, jaką mieć może dla 
lekśykografji naszej porównanie obu języków. 
W iększa część przytoczonych powyżej wyra
zów brzmi prawie zupełnie tak  samo jak  w 
naszym języku, jakkolw iek nie ma może pod 
słońcem dwóch mów bardziej się różniących 
jak  nasz ję^yk od węgierskiego, który zresztą 
w podobnej odrębności znajduje się nietylko 
od słowiańskich, ale też od germ ańskich i 
romańskich języków, a o ile sądzić możemy, 
zdaje się mieć najwięcej pokrewieństwa ze 
wschodniemi. Prof. A. M uchliński, w źródło- 
słówniku wydanym w r. z. w Petersburgu, wy
kazał ile wyrazów zapożyczyliśmy z języków 
wschodnich, i ile nawzajem naszych w nie 
weszło. Podobna p raca w stosunku do języka 
węgierskiego byłaby nierównie mniej mozol
ną, a  je s t bardzo pożądaną.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 
C H I N Y .

Monitor zamieszcza szczegóły następujące 
o operacjach wojsk; francuzkich w Chinach:

„O peracie wojsk sprzymierzonych na wo
dach P eiho  żywo tGraz zajmują publiczność.

W ojska francuzkie wsiadły na sta tek  26 
lipca w Che-Fu; 28 lipca przybyli do zatoki 
Peh-Tang.

Jenerał M ontauban posłał rekonesans z ło 
żony z oficerów m arynarki i armji lądowej 
do rzeki Peh-T ang, bardzo mało dotąd zna
nej; wypłynąwszy w nocy rekonensans ten u- 
p łynął trzy mile w górę rzeki i nie spotkał 
nic oprócz statków rybackich.

Na tej odległości oficerowie stara li się 
przybić do prawego brzegu Peh-Taugu, ale 
napotkali na wielkie trudności.

Uszedłszy ze 200 metrów w wodzie, napo
tkali na grunt iłowaty, w którym w czasie" u- 
pływu morskiego można chodzić, grzęznąć po 
kostki; pokład ten rozciąga się na 300 me
trów, aż do stałego lądu; w czasie przypływu 
tylko s ta tk i kanonierskie mogą do brzegu 
przybić.

Ponieważ morze było wzburzone, wojska 
musiały pozostać na  okrętach, aż do 1 wrze
śnia. U nia tego była pogoda i lekkie parow 
ce mogły holować szalupy, łódki i dżouki na 
których było wojska fruncuzkiego 2,000 ludzi 
ba terja  o czterech arm atach, baterja  górna, 
sekcja inżynierska, ambulans i 200 koolisów. 
Dowódzcy zgodzili się, że Anglicy wyślą ta- 
kiż oddział, tylko bez artylerji.

O wpół do pierwszej, w czasie przypływu 
morskiego przebyto zaporę, flotylla posunęła  
się aż do punktu rekognoskowanego i otrzy
m ała rozkaz zapuszczenia kotwicy; woda po 
kryw ała jeszcze na dużą przestrzeń brzegi 
Pehtangu, doskonale było widać fortyfikacje 
po obu brzegach, jako też wiele rozległych 
wiosek, dość biednie wyglądających. Z nich 
odznaczała się szczególniej wieś Peh-Tang- 
Tscheu, kom unikująca z Pei-Ho, szossąszeroką 
na 6 do 7 metrów.

T rzeba było silnie napaść na fortyfikacje i 
szczególniej przeszkodzić chińczykom, aby nie 
zniszczyli mostu łączącego szosę za wsią; 
wojska otrzym ały rozkaz skoczenia w wodę 
o wpół do czwartej; postanowiono, że m ary
narka opółnocy opuści przystań, popłynie w 
górę Peh-T angu z samemi tylko statkam i ka- 
nonierskiemi przepłynie pod ogniem fortec i u- 
derzy na nie z tyłu, podczas gdy kolumna 
lądowa złożona z 4000 ludzi i z dwóch fran
cuzkich baterji, uderzy na nie z boku, postę
pując po szosie.

Jenerał de M ontauban szedł w wodzie wraz 
z żołnierzam i. Jenera ł G rant poszedł za jego 
przykładem  i wkrótce wojska sprzymierzone 
dostały się do lądu. Okrzyki: niech żyje ce 
sarz, oz,wały się a Anglicy odpowiedzieli roz- 
głośuem hura.

R eszta  wojsk i baterja  górna wylądowała 
także; baterja  druga m usiała czekać jeszcze 
na  oschnięcie gruntu.

Pierw sza brygada zajęła szossę Peh-tang. 
2ga s tanę ła  obozem w niejakiej 'odległości od 
pierwszej. Anglicy zajęli prawe skrzydło, 200 
ludzi z każdej armji zajęło pozycją na moście.

W ydano rozkaz stanąć nazajutrz do szyku 
o godzinie 3ej z rana, gdy tymczasem jene
ra ł M ontauban dowiaduje się że jenera ł an
gielski i podpułkownik Dupin zajęli forteczkę 
opuszczczną przez Chińczyków, w której zna
leźli tylko dwie arm atki drewniane z Żela
znami obręczami.

Chińczycy podminowali tę  forteczkę i w

sześciu miejscach podłożyli różne bomby i 
bateije  kamienne. Niezawodnie wybuch na 
stąpiłby gdyby jenera ł Montauban nie posłał" 
kompanji sakerów, dla w yszukania tych min 

O godzinie piątej s przymierzeńcy zajęli for" 
teczkę, a flotylla stoi przy niej na kotwicy' 

W ojska weszły do Peh-Tang-Tszeu mia 
steczka mającego ze 30,000 ludności, ’w ła
dze pouciekali; mieszkańcy wydawali się bar 
dzo przestraszeni. Lud tu jest dzikszy i bo- 
jaźliwszy niż w stronach południowych 

Dnia 2go września jazda pojawiła się na 
wzgórzach prowadzących z Peh-Tang do Pei- 
Ho i doniesiono o obozie tatarskim. W sku 
tek tego, jenerałow ie posłali rekonesans w 
kierunku tego obozu.

O godzinie S-ej rano, rozpoczęła się dość 
żywa kanonada; wojska spotkały dwa do 
trzech tysięcy jazdy i piechoty w oszańco- 
wanym obozie o 8 kilometrów od Peh-Tang 

Ponieważ fortyfikacje lewego brzegu Pei- 
Ho niezbyt były oddalone od miejsca bitwy 
jen era ł M ontauban wsiadł na konia i skiero
wał się w tę stronę z baterją górną i kom- 
panją piechoty i połączył się z jenerałem Col- 
lineau, dowodzącym rekonesansem.

Dowiódłszy Tatarom , że spędziliśmy ich 
forpoczty i że wytrzymujemy stale ich ogień, 
rekonensans powrócił do Peh-Tang, straciw
szy jednego żołnierza; niewielu francuzkich 
i angielskich żołnierzy otrzymało lekkie rany.

Obóz oszańcowany, broniony przez kawa- 
lerją ' ta tarską, zajmuje piechota chińska.

Ci jeźdźcy przypominają górców arabskich 
ale nie posiadają ich odwagi: końmi zręcznie 
powodują; uzbrojeni są w luk i fuzją.

Moc szyku żołnierzy europejskich zdaje się 
dziwić chińskich żołnierzy. Zajęcie obozu o- 
szańcowanego jest tem potrzebniejsze, że w 
Peh-T ang trudno o wodę dla ludzi i koni miej
sce to niezdrowe.

Szturm do obozu ma nastąpić 10-go wrze
śnia.

W chwili odejścia kurjera, przybył manda
ryn o niebieskiej gałce z konwojem dwóch 
jeźdźców z chorągwią parlam entarną i przy
wiózł propozycje od rządu chińskiego.' Nie
wiadomo jeszcze jakie są te propozycje.

Zarówno m arynarka jak  wojsko pałają żą
dzą odznaczenia się i gotowe są do stanow
czej walki.

Przyszłe wiadomości niezawodnie pełne bę
dą interesu. (Ind. Belqe.)

W  Ł  O C H  Y.
P iszą  z Neapolu pod dniem 9 październi

k a  do Journal des Debats:
Być może że w tej chwili walka toczy się 

pod Kapuą, nic jednak nie wiemy co się 
dzieje. Ograniczam się zatem na podaniu kil
ku szczegółów o stanie dwóch armji, za któ
rych autentyczność ręczyć mogę.

Żołnierze neapólitańsćy w ogólności biją' 
się dobrze. Oficerowie którzy pozostali nie 
odznaczają się może wielkiemi zdolnościami, 
ale rachować na nich można. Król w Gaecie 
i K apui ma podobno 28,000 do 30,000 łudzi, 
których ze sobą wyprowadził z Neapolu. 
Prawdopodobnie otrzym ał niejakie posiłki, 
lecz są  to pojedynczy żołnierze, lub oddziały 
rozproszonych pułków, które w żaden spo
sób nie mogą wynagrodzić otrzymanych strat 
W poległych i chorych. Wojsko królewskie 
znajduje się w trudnem położeniu z tego 
powodu mianowicie, że linja której broni, 
jest nadzwyczaj obszerna i obejmuje jeszcze 
wyspy Sau Stefano- od strony Ponza, niewie
rny jak  i dlaczego. Pieniędzy brak zupełnie, 
król i jego towarzysze niedosyć podobno my
śleli o zaopatrzeniu się w pieniądze król za.



„omniał 300,000 dukatów  w złocie i srebrze; 
zostawił .70,000 dukatów  w renc ie  w trzecich  
rękach, co na rzecz nowego rząd u  skonfis- 
liowanem zostało.

Cutrofiano ro zp acza  że ta k  opóźniają  a ta k  
na' Garibaldczyków. N ie u lega wątpliwości, 
jak to  p rzyznają sam i oficerowie G aribalde- 
oo, - że ann ja  pow stańcza by łaby  zgubioną, 
gdyby śm iano dzielnie n a  n ią  p rzed  ośmiu 
duianii uderzyć, jen era ło w ie  Rit-ucci i Colon- 
ua głównie podobno przyczynili się do zw ło
ki, choć bow iem  ich  w ierności podejrzywać 
nie można, p rz ę s tra sz y ła  ich myśl wojny do
mowej, w szystkie węzły łączące  ich z życiem  
to jest rodziny i m ajątk i, m ają  w N eapolu.

Jak to w poprzednim  liście wspom nieliśm y, 
pod m uram i K apui sto ją  P iem ontczycy . D ziś 
rano m orzem  80000 ich przybyło. W  G aeta 
znajduje się 700 do 800 niewolników  gariba l- 
dowskich. K orresponden t D aily  N ew s  A rriva- 
bene znajduje się  pom iędzy niem i. Mówi i 
pisze, że jaknajlepiej się  z niem i obchodzono.

Piszą z N eapolu  do tego sam ego dzienn i
ka pod dniem  13 październ ika.

Admirał P ersan o  pow rócił od k ilku  dni, 
żołnierzy p iem ockich w ylądow ało około 6000 
oprócz 1200 k tó rzy  m ieli wylądować w M an- 
fredonia. D ziennik  urzędowy, k tó ry  wczoraj 
wyszedł bardzo  późno, zaw iera p rok lam acją 
Garibaldego, w której dy k ta to r pom iędzy in- 
nemi powiada:

„Jutro W ik to r-E m m anuel k ró l W łoch , wy
brany przez n aró d , obali tę  przeszkodę, k tó 
ra przez ty le wieków dzie liła  nas od resz ty  
kraju. S tosując się  do życzeń dzielnej tu te j
szej ludności, s tan ie  m iędzy nam i.”

Wczoraj p. V illam arina u d a ł się nap rzec i
wko króla i k az a ł zdjąć herby  z pa łacu , k tó 
ry zamieszkuje. Z nak  ten  je s t  zbyteczny, 
skoro król. sam  przybyw a do p ań s tw a  neapo- 
litańskiego, od tąd  za jednę z jego prow incji 
uważapego.

Architekci w yanszlagow ali 70,000 dukatów  
na uroczystości, k tó re  z pow odu anneksji b ę 
dą miały m iejsce. M unicypalność w szakże 
przeznaczyła 120,000 dukatów.

Od bitwy pod K apuą, położenie nie zm ie
niło się wcale. W ojska kró lew skie o g ran icza
ją się na rob ien iu  m ałych wycieczek, aby tym  
sposobem niepokoić n ieprzy jacie la i psuć ob- 
lężnicze roboty .,D zienniki u trzym ują, że sp o t
kan ie^  b. m. było ważniejsze. W ojska k ró 
lewskie zostały odparte , s trac iw szy  3 d zia ła  
i 80 jeńców.

Wyjąwszy K apui i G aety , chorągiew  k ró 
lewska jeszcze tylko w M essynie powiewa. 
Garnizon A ugusta  kap itu low ał. W siad ł on 
na francuzki s ta tek  P ro tis  zostający  w s łu 
żbie królew skiej. S ta te k  ten  w iózł żołnierzy  
ueapolitańskich do G aeta, lecz w drodze za 
trzymany z o s ta ł p rzez  parow iec sa rdyńsk i i 
zaprowadzony do N eapolu. P oniew aż w a
runki kap itu lacji pozostaw iają żołnierzom  wy
bór służyć k tó rej chcą stron ie , albo rozejść 
51§ do domów, 300 z n ich  ośw iadczyło chęć 
służenia królowi. P ro tis  eskortow any przez 
Parowiec Prom j, zaw iózł ich do G aety.

Piszą z N eapolu  pod d. do Pressy : 
D eputacjaneapolitańska, u tw orzona z cz łon

ków m unicypalności i znakom itszych m iesz
ańców, na s ta tk u  A ssyrja  u d a ła  się  w ze- 

Pj§tek do A nkony, aby wezwać k ró la  W i
ktora Em anuela.

Osoby składające tę  deputację, rep rezen tu 
ją wybór s tronn ic tw a liberalnego  w N eapolu, 

owi przybysze, inprow izow ani k o rre sp o n - 
encb dla, k tórych  h is to rja  k ró lestw a datu je 
§ od wejścia G aribaldego, z zadziw ieniem

w idzą te n  szereg  imion znakom itych, o k tó 
rych  nigdy nie słyszeli. D ziw ią się  tem u, że 
an i B ertan i, ani Crispi, ani M anito Cesaris, 
M ignogna L ibertin i, ani jen er. garibaldziści, 
ani n ik t z tych, k tórzy pozornie dokonali o- 
becną rew olucję, nie d a ł tą  ra z ą  inicjatyw y. 
Ci, k tó rzy  w podobny sposób się odzyw ają, 
n ie  zn a ją  h isto rji N eapolu .

S e k re ta r ja t dyk ta to ra  z o s ta ł zniesiony. D e
k re t ten  spóźnił się  nieco, zjaw iwszy się wcze
śniej, byłby w ielu nieszczęściom  zapobieg ł. 
W szelkiego rodzaju  stow arzyszenia polityczne 
pod nazw iskim  klubów  są  wzbronione. N ie w ia 
domo, czy postanow ienie to  stosuje się do s to 
w arzyszenia un itarnego; d e k re t o tem  nie p o 
w iada.

W szystk ie rep rezen tacje  dyplom atyczne i 
konsu larne za g ran icą  u sta ją . Z aniosą prośbę 
do k ró la  W ik to ra  E m anuela , aby w ziął pod 
sw oją opiekę, handel i obyw ateli W łoch p o 
łudniow ych w k ra jach  cudzoziem skich.

G enueńska kom panja R ubatino  otrzym a w y
nagrodzenie 4 5 0 ,0 0 0  franków, za zatrzym anie 
Cagliari a  750,000 za s tra tę  - L o m b a rd ii i 
Piemontu. P rzypom inacie sobie, że pierw szy 
z tych parowców schwytany zos ta ł po wy
praw ie p izakońskiej, d rug i p rz^v ied zio n y  w 
tryum fie, a trze c i zatopiony po w ylądow aniu 
w M arsala . O sta tn i nakoniec dek re t dyktatora 
w ydany w sobotę, og łasza  w stan ie  blokady 
po rty  G aety  i M essyny. _________ (Patrie.)

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
M ało dziś otrzym ujem y nowin dotyczących 

ogólnej po lityk i.
Ost deutsche P o st w artyku le  rozbierającym  

położenie A ustrji po wzięciu Ankony i po przy
łączen iu  flotty neapolitańsk ie j do P iem ontu , 
pow iada że A ustrji nie zaspokoją p ro testac je  
an i odw oływ ania posłów ; to są  tylko sym- 
p to m a ta i w skazów ki. A ustrja  po trzebuje, aby 
urzędow nie ośw iadczono że napad  n a  jej g ra 
nice uw ażany będzie źa  naruszen ie  bezpie
czeństw a E uropy ; zarów no czy to' się s tan ie  
z pom ocą lub bez pomocy F rancji, p rzez P ie 
m ont lub p rzez  ochotników  w łoskich; że w 
tak im  raz ie  A ustrji nie może w iązać tra k ta t 
z Y illafranca, an i z Zurich  i że ca la  odpo
w iedzialność będzie ciążyć n a  Piem oncie.

Jeżeli A ustrja  osiągnie ten  rez u lta t to  woj
n a  będzie n a  jak iś  czas oddalona; w raz ie  
przeciw nym  w krótce usłyszym y arm aty  i po 
la  bitwy zro szo n e  będą  na nowo krw ią ty s ią 
ca ofiar.

.P a rlam en t p iem oncki zam knął wczoraj sw o
je  posiedzenia. P rzed  rozejściem  się  Izb a  de
putow anych uchw aliła  adres Wdzięczności k ró 
low i i m ianow ała dep u tac ją  do złożenia k ró 
lowi tego1 hołdu w dzięczności narodowej.

K ró l sa rdyńsk i dn ia 18 t. m. p rzybył do 
Chieli, stolicy A bruzzów  eiterior. N azaju trz  
po jechał do F ogg ia  i P atrie  zapew nia, że w 
tem  m ieście będzie oczekiw ał ukończenia g ło 
sow ania o anneksją  w dniu  21 t. m.

. Tenże dziennik donosi, że k ró l F ra n c isz ek  
I I  złożył p ro te k c ją  posłom  m ocarstw  w k tó 
rej oświadcza, że głosow anie to  je s t  n iew a
żne, przeciw ne praw u i trak ta to m  i w ykonane 
pod naciskiem  w ojsk piem onckich i garyba l- 
dzistów . (In d . Belge).

Turyn, 19 października. W edług  don iesie
n ia , Opiniom , w ojska p iem onckie przybyły  do 
Popolo (w A hruzzach). L am orie ie re  p rzy je
cha ł 14go do Rzym u.

Z Palerm o donoszą dn ia 12, że oba s tro n 
nictw a anneksjonistów  i kondycjonistów  r o z 
wijają ciągle w ielką czynność, aby usiłow a
niom swoim jednać przewagę. Sycylijczycy

pragną jedności, lękają się  jedD ak aby ich. 
Piem ont nie poch łonął i in te resom  ich n ie 
zaszkodził.

Turyn, 19 października. Z P eruzy  z d n ia  
dzisiejszego donoszą, że w O rvieto krąży a -  
dres hołdu i pośw ięcenia d la  k ró la  W ik to ra  
E m anuela, a drugi dla ce sa rza  Francuzów .

Oba adresy pokryte są tysiącam i podpisów .
G łosow anie powszechne w Sycylji o dbę

dzie srg~ 29 t. m.
N eapol spokojny.
D ziś zam knięto posiedzenia Izb po w oto- 

w aniu adresu  ho łdu  i wdzięczności królow i.
Ten adres złoży królowi depu tac ja.
P a ryż , 19 października. Cesarz Napoleon u -  

d a ł się  do Compiegne na polowanie. M iasta  
O rvieto nie obsadzą francuzkie wojska oku
pacyjne.

W ik to r-E m anuel dopiero po odbytem  g ło 
sow aniu przybędzie do Neapolu. F ran c iszek  
I I  p ro te s tu je  przeciw  głosow aniu, ponieważ 
obecne w ojska sardyńsk ie , w yw ierają- w pływ , 
na takow e.

(S 'o rd. V
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K O R E SPO N D E N C JA  ZAGRANICZNA. -
L ondyn  13 października 1860 r.

(D o k o ń  czenie) .
Z wjazdem księcia  W alji do Z jednoczonych 

Stanów  zaczę ła  się d ruga połow a jego po 
dróży, k tó ra  pod względem politycznego zn a
czenia daleko ciekaw szą je s t od pierw szej 
odbytej po K anadzie. P ierw sze przyjęcie jegor 
w mieście am erykańskiem  D e tro it było nad
zwyczaj serdecznem . N ieprzeliczone tłum y o- 
byw ateli w m iejscu gdzie książę m iał w ylą
dować ta k  się Ścisnęły i zbiły, że .lite ra ln ie  
zam knęły  m u przystęp; i gdy nareszc ie  z  
w ielką biedą udało  się uk rad k iem  w sunąć go 
do powozu, odcięły jego św itę i zepchnęły  
wielu z niej do wody, a pomiędzy itinem i 
se k re ta rz a  gu b ern a to ra  kanadyjskiego, k tó ry
0 m ało co się nie u top ił. T łum y p rzen ika ły  
w szędzie i nape łn ia ły  każde m iejsce p różne  
w bliskości księcia , s iłą  p a rc ia  atm osferyczne
go, strzegąc przez całe godziny drzw i i okien, 
obzierając każdego wychodzącego, p rze p e łn ia 
ją c  dworce kolei żelaznej i osiadając ja k  roje 
n a  książęcych w agonach, otw ierając okna w a
gonów, zag lądając z góry ze w szystkich stron ,
1 p a trz ąc  ciągle, jakby  się nigdy nie m ogły 
jego w idokiem  nasycić. D opiero po ruszen ie  
się pociągu  uw aln iało  k sięc ia  od n a trę c tw a  
ludow ego. N a każdej stacji ta  sam a scen a  
się  p o w tarz a ła . N aw et odludne pustyn ie na. 
k resach  Zjeduoczonych S tanów , przez k tó re  
kolej prow adzi, za ludn ia ły  się n a  p rze jazd  
księcia . T a  ciekawość Am erykanów  je s t z u 
pełn ie  n a tu ra ln a . A m erykanie dotąd  nigdy nie 
w idzieli k sięc ia  żywego i znali ich  ty lko z 
książek  i dzienuików . C zytając dzieje e u ro 
pejskie , w k tó rych  królow ie ta k  ważną od
gryw ali i odgryw ają rolę, a szczególnie , m a
ją c  w żywej pam ięci narodow ej krzyw dy ja k ie  
im  Je rz y  III , p rzodek  dzisiejszego n as tęp cy  
tronu, w yrządził, n ic  dziwnego iż utw orzyli 
sob ie p rzesadzone o księciu  wyobrażenie. Lecz 
ta k  naw et am erykańsk ie  przyjęcie dotych
czasow e księcia  przez m ałe  m iasteczka i rz a d 
ko rozrzuconą ludność w zachodnich S tan a ch  
zaledwo s ła b ą  daje m iarę owacji, ja k ie  go 
czekają w w ielkich m iastach  gęsto za lu d n io 
nych w schodnich S tan ó w , gdzie p rzygo tow a
nia czynione p rzestrasza ją  swojemi o lbrzy- 
m iem i rozm iaram i. D zienniki am erykańsk ie  
nie w iedzą jak  ten  n iepojęty  sz a ł swoich, 
w spółobyw ateli oceniać. Śm ieją się, drw ią, jed
nakże nie m ogą nic donieść o tem  czego s ig



-wstydzą. Żaden kandydat na prezydenta nie 
obudzą" równego zapału. Jeden z dzienników 
am erykańskich bierze ztącl^ pohop do robie
nia wniosków na przyszłość; przepow iada rok  
1876 za rok, w którym książę zostanie p re 
zydentem, i rozpisuje się nad urokiem jaki go 
bedzie otaczać. Ale do tego nie przyjdzie. 
P rzed  kilkudziesięciu laty, znajdowali się w 
Anglji politycy, którzy, gdyby byli w stanie 
odstąpić od zasad i zezwolić na zniżenie kró- 
lewskości przez przyjęcie zaprosin od prezy
denta i ludu Zjednoczonych Stanów, i gdyby 
Ryli świadkiem wrażenia, jakie obecność księ
cia wywiera tym ludzie, spekulowaliby byli, 
czyby przez wkradnięcie się w ten sposób do 
serc  Amerykanów, nie udało się ich przywró
cić do uległości wspólnej koronie. Lecz dziś 
tak a  myśl byłaby marzeniem, nietylko_ dlate
go, że n ik t w Anglji jej urzeczywistniać się 
nie spodziewa, ale głównie dlatego, że nikt 
jej nie pragnie. Anglja z tern co posiada, za- 
ledwo może dać sobie radę. Odwiedziny księ- 
x iaW alji mają inne przeznaczenie; przez swą 
układność, uprzejmość i grzeczność ma on 
zjednać dla Anglji dobrą wolę i przyjaźń A- 
m erykanów i przypomnieć im wysokość po
chodzenia. Książę, który w nowym świecie 
m iał szczęście zrobić wszystkich, których do
tknął przyjaciółmi, a żadnego nieprzyjaciela, 
uw ażany jest za najwłaściwszy środek do 
przekonania Amerykanów, jak  bardzo Anglja 
nie życzy sobie z niemi się kłócić. Jeden rzu- 
oka, powiada Times, n a  skromnego, łagodne
go , nienarzucającego się ani ze zdolnościa
mi ani z pretensjami księcia W alji, powinien 
przekonać obywateli Zjednoczonych Stanów, 
ja k  różna je s t Anglja I860 roku od Anglji z 
1770 roku.

W obecnej porze przypadają w Anglji ob
chody i zebrania prowincjonalnych (hrabskich) 
stow arzyszeń rolniczych, przyłączane bywają 
do nich wystawy ziemiopłodów i narzędzi ro l
niczych i rozdawane nagrody dla najwierniej
szych sług i najzręczniejszych robotników w 
polu.

Chociaż właściwie nie byłoby armii ochot
ników, gdyby Napoleon nie zastraszy ł Anglji 
jednakże Napoleona można tylko uważać za 
powód, a sam naród angielski potrzeba uznać 
za  jej twórcę. Patrząc na tę  arm ją przez sie
bie w przeciągu roku stworzoną, naród a n 
gielski może być tylko nadzwyczaj z siebie 
dumnym i zadowolonym. Ona wyraża więcejjak 
wszystkie inne objawy, potęgę woli i skute
czność zbiorowych usiłow ań krajowych; ar- 
m ja ochotników zabezpieczyła kraj od naja
zdu, który dziś uważany jest za niepodobny. 
Lecz bezpieczeństwo kraju wydaje się pod
rzędnym względem, w obec wielkich m oral
nych i społecznych korzyści jakie na naród 
z tej formacji spłynęły. N aród angielski tak 
dalece był oddany przemysłowi i zyskom, że 
zaczynał wierzyć, iż jest narodem kram arzy 
i  nieraz nie mógł się obronić od uczucia 
pogardy samego siebie. Przez formacją ocho
tników wydobył napowrót z siebie cnoty ry
cerskie i umie zrobić poświęcenie z zysków 
dla niesienia bezpłatnych usług ojczyźnie. J a 
kie pod względem społecznym wywarła skut
ki formacja ochotników, oddaje najlepiej k il
k a  słów djuka M anchester. Powiedział on nie
dawno, że nigdy przedtem  nie m iał tak  dobrej 
sposobności obcowania swobodnego i bliższe
go pozuania się ze swemi sąsiadami, co uwa
ża za jedno z największych dobrodziejstw ru 
chu ochotników. Przedtem w sobotę wieczo- 
r em klas robotniczych nie można było gdzie-

w D ru k a rn i J .  J a w o r s k ie g o — W oln

indziej spotkać jak  w szynkowniach; nato
m iast dziś widzieć je można często gęsto m u
sztrujące się przy świetle księżyca na ulicach, 
w mniejszych lub większych kupkach. Dziś 
już nie ma obawy, aby ruch ten spowszed
niał. Wszystko strzela do celu. Zapowiedzia
ne konkursa strzeleckie z nagrodam i zapeł
niają całe kolumny dzienników. Ćwiczenia 
się w strzelaniu zajęły miejsce innych rozry
wek ludowych, i zajęcie jakie obudzają, wy
równywa zajęciu wyścigami konnemi.
qgggg"""?""": ”  IIT .m—1— 1 ■'"■'■■gWLl LLU5BB

f  W dniu wczorajszym z kościoła M etro
politalnego Ś-go Jan a  po odprawianych wigi- 
ljach przez duchowieństwo zakonne i świec
kie i Mszy S-tej, celebrowanej przez JW . De- 
kerta Sufragana W arszawskiego, wyprowa
dzono zwłoki ś. p. P ra ła ta  Józefa Głełwa- 
towskiego na cmentarz Powązkowski. K on
dukt żałobny składały  zakony, dwa Semina- 
rja  A rchidjecezalne, Akademja Rzymsko-Ka- 
tolicka, P ra łac i i Kanonicy K apituły M etro
politalnej W arszawskiej. Pożegnał mową p o 
grzebową J  W. Rzewuski Kanonik M etropolital
ny, spowiednik i osobisty przyjaciel zmarłego. 
Dostojny ś. p. P ra ła t urodził się w Dąbro- 
wych Giewartach w Pułtuskiem , d. 19 m arca 
1799 r., uczył się ks. Benedyktynów w P u ł
tusku, nauki duchowne pobierał w Semina
rium  Ś-go K rzyża-w  W arszawie i w Uniwer
sytecie Aleksandryjskim W arsz. na wydziale 
teologicznym. W yświęcony na k ap łana  w r. 
1823, kosztem  rządu wysłany został do Rzy
mu, gdzie się przykładał do języków wscho
dnich, w których stopień M agistra otrzymał 
Doktoryzowany z Teologji, był w W arszawie 
Członkiem Komitetu Cenzury, a następnie od 
r. 1830 w b. Seminarjum Głownem i Akade- 
mji duchownej Rzym sko-Katolickiej Professo- 
rem  języka Greckiego i H ebrajskiego i S ta 
rożytności biblijnych. W r. 1837 otrzym ał 
Kanonją M etropolitalną, później P re la tu rę  
Scholasterją na której pobożnie świętobliwe
go dokonał żywota, w dniu 19 b. m. wieczo
rem. Lux perpetua luceat ei DomineL.

KALENDARZ ILUSTROW ANY
DLA POLEK NA ROK 1861.

w y jd z ie  w k ró tc e  n a k ła d e m  k s ię g a rn i P o ls k ie j, 
n lic a  M iodow a  N r. 482  (4 ) ,

O soby  ży czące  sob ie  um ieścić  w  ty m  k a le n d a rz u  s to so 
w ne obw ieszczen ia  z ech cą  się  zg ło s ić  do  Z a k ła d u  a r ty s ty -  
czn o -lito g ra fic zn eg o  A . D zw o n k o w sk ieg o  i S p ó łk i ob o k  
te jż e  k s ię g a rn i  eg zy s tu jąceg o . A to  tem  p ręd z e j, że  k i lk a  
ty lk o  s tro n n ic  n a  obw ieszczen ia  p rzezn aczo n o .

(N r. 4 4 2 — 3 — 3 )

W y s z ło  z d ru k u  now e d z ie ło  p. t .  Dóbrodzidj- 
stwa Wiary Chrześćjańskiej, p rz e z  k s ię d z a  P i-  
n a rd a  p rz e ło ż o n a  z fran c u zk ieg o  p rz e z  F . S. D . 
C e n a  k o p . 7 5 ( z łp . 5 ) n a b y ć  go  m ożna w e w szy 
s tk ic h  k s ię g a rn ia c h . _ (N r. 42  6 — 3 — 3 )

N a k ła d e m  Z a k ła d u  a r ty f ty c z n o -lito g ra f ic z n e g o  A . 
D z w o n k o w sk ie g o  i S p ó łk i , u lic a  M io d o w a, N r , 482  w y 
szed ł;

WIDOK WARSZAWY
z  w y so k o śc i 2 0 0 -u  sąż n i (V u e  de V a rso v ie  h  v o l d 'o isea u ) 
ry s o w a ł L e ru e , l i to g ra fo w a ł C eg liń sk i. C en a  eg zem p la 
rz a  z podp isam i u lic , bu d y n k ó w  p la c ó w zn ac z n ie jsz y c h ,

d ru k o w a ć .— W arsza w a  d n ia  11 (2 3 ) p a ź d z ie rn ik a  1860 r

z łp .  10 rs . 1 k .  50 , eg zem p la rze  a v an t la  le t t r c  ezvli 
p ie rw sze  o d b itk i  p rzed  p o d p isan iem , z ip . 13  gr. (rs 2) 
E g z e m p la rz e  k o lo ro w an e  od r ę k i ,  k o sz tu ją  z łp . 33  g r j n  
(rs . 5 ) .  T a k ie  zaś , k tó re  są  k o lo ro w an e  mechanicznie 
czy li ta k  n a zw a n ą  ty m ą  g ra d a c y jn ą  (te in te  graduee) ko ’ 
s z tu ją  z łp . 13 g r .  10  ( rs . 2 ). M o żn a  ta k ż e  nabyć  w z v" 
k ła d z ie  ra m y  do w id o k u  z łocone  lu b  ciem ne.
 ________  (N r. 4 4 9 - 3- 3^

KANTOR

INTERESÓW ZIEMIAŃSKICH
J. K. (łregorowicza i Henryka Dębskiego

K ra k o w sk ie -P rz ed m ieśc ie  N r . 6 6  w  p a ła cu  h r .  Andrzejs. 
Z am o jsk ieg o  w  p ro s t  K opern ika .

1 . O so b a  m ło d a  P o lk a  u k w alifik o w an a  Guwernantka 
ży ćzy  sob ie  m ie jsca  do je d n eg o  lu b  dw o jga  dzieci w War
szaw ie  s ta le  p rz y  n ic h  m ie szk a ją c  lu b  na  godziny  pewne 
p rzy ch o d ząc .

2 . M a ją te k  z d w u d z ies tu  k ilk u  w łó k  o k ilkanaście  wiorst 
od  W arszaw y  je s t  do n a b y c ia  lu b  zam iany  na dom pod 
b a rd zo  k o rzy stu em i w a ru n k am i.
, 3 .  S ą  żąd an e  d z ie rżaw y  ro z m a ite j wielkości i ceny od 
Ś -g o  J a n a  ro k u  p rzy sz łe g o .

4 . 6 ,0 0 0  sz tu k  dębów  n a d  sam ą  rzeką spławną do 
sp rz ed a n ia  w iadom ość  w  pow yższym  K antorze. (N r. 4 51 )

BIBLIOTEKA TEATRALNA
P o d  ty m  ty tu łe m  z a m ie rz a  K s ię g a rn ia  Polska, 

p rz y  u licy  M iodow ej N r . 4 8 2  (4 )  wydawać od 
c zasu  do czasu , w y b ó r sz tu k  ta k  oryginalnych,, 
j a k  tłó m a c z o n y c b , n a  s c e n a c h  obu  -Teatrów  W ar
sz a w sk ic h  p rz e d s ta w ia n y c h . K ażd y  zeszy t ozdobio
n y  b ę d z ie  p o r t r e te m , ry so w a n y m  z n a tu ry  i znaj- 
w ięk szą  s ta ra n n o śc ią  w y k o n y w an y m , w Zakładzie 
a r ty s ty c z n o -lito g ra f ie z n y m  A . Dzwonkowskiego i 
S p ó łk i.

C e n a  o zn acz o n ą  b ę d z ie  s to so w n ie  do objętości 
k a ż d e g o  z e s z y tu , j a k  n a jp rz y s tę p n ie js z a , tak, aby 
B ib ljo te k a  te a t r a ln a  m o g ła  b y ć  w ręku każdego 
m iło śn ik a  te a t r u .  A b y  d a ć  p rz y te m  sposobność ka
żd em u  m iłośn ikow i l i te r a tu r y  o jczystej do pod
trz y m a n ia  te g o  p rz e d s ię w z ię c ia  i zapew nienia je 
go  e g z y s te n c ji , o g ła sz a  się  n in ie jsze m  prenum era
tę  n a  z e sz y tó w  1 0 . O p ła c a ją c y  takow ą z góry, 0- 
t rz y m u ją  ca ły  te n  to m  B ib ljo te k i tea tra ln e j, to 
j e s t  10  zeszy tó w , z p o r tre ta m i najznakom itszych 
a r ty s tó w , k o m p o zy to ró w , a u to ró w  dram atycznych, 
z a ' r s .  3 , czy li z łp . 2 0 ,  b ez  w zg lędu  na cenę po
je d y n c z y c h  ze sz y tó w , k tó r a  p rz y  sz tukach  większej 
o b ję to śc i do ru b la  je d n e g o  dochodzić  będzie. -

N u m e r  1 z a w ie ra jący  k o m e d ją  w 3-ch aktach 
p o d  ty tu łe m  O d r o d z o n y ,  p rz e z  K arola P ień
k o w sk ie g o ; z p o r tre te m  J a n a  C hęcińsk iego , opu
ś c i ł  ju ż  p r a s s ę  i n ab y ć  go m o żna w księgarniach 
w a rsz a w sk ic h  i  w k a s s ie  T e a t ru  K ozm aitości, za 

z łp . 3.
N u m e r 2 B ib ljo te k i ozdob iony  p o rtre tem  Jana 

K ró lik o w sk ie g o , ju ż  s ię  d ru k u je  i obejmować bę
d z ie  S c e n a  z a  S c e n ą ,  szkic dram aty
czn y  te g o ż  a u to ta . (N r. 4 5 4  3 3).

T O M IK  V I I I .

Rozmaitości Naukowych i Literac- 
kich.

W y szed ł z d ru k u  i zaw ie ra  n astęp u jąc e  a rty k u ły  l -1-1 
S a n d o r P e to e fi p o e ta  w ęg ie rsk i 2 -0  K lu b y  w  L ondynie.

P ren u m e ro w a ć  m o żn a  n a  w szy s tk ich  stac jach  pac 
w ycli w  K ró le s tw ie , w e w szy stk ich  k s ięgarn iach  w . a 
szaw ie  i n a  p ro w in c ji i  u  a u to ra . C ena  10 tomikow rsr. .

(N r. 439—3- 3 )

TEA TR  ROZMAITOŚCI. Dziś: K la ra .-  
Wujaszek całego świata. —■

—S ta rs z y  C enzo r, F . Sob ieszczańsk i. ___^


